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Miłość jest rów­nież w kamie­niu. 


Tutaj szuka ona głębi ziemi.


Eckhart


 


 

Mówie­nie zawsze jest wysił­kiem 


i niczego czło­wiek nie zdoła powie­dzieć do końca.


Koh, 1,8
  
CZĘŚĆ PIERW­SZA. SERCE


 


CZĘŚĆ PIERW­SZA


SERCE
  
I. O pie­śni zaklę­tej



I


O pie­śni zaklę­tej


Powia­dają, że wszystko zaczęło się wie­czo­rem.


 


Wie­czo­rem, wie­czo­rem


Pieśń się nie­sie borem.


Kogo pieśń ponie­sie,


Zatraci się w lesie.


 


— Jaka pieśń, dziadku? — pyta Kóba.


Stary Myszka mamle coś w bez­zęb­nych ustach. Nie wiada, czy jakie słowa,
czy to może takie zwy­kłe star­cze dziam­dzio­le­nie. Wypeł­niony gliną wóz
pod­ska­kuje na wybo­jach. Stary Myszka i Kóba jadą aż z Kopa­lin, bo tam
glina naj­lep­sza w całej oko­licy. Droga jesz­cze daleka, a w dro­dze,
wia­domo, dobrze jest śpie­wać i opo­wia­dać prze­różne histo­rie.


 


W lesie nad rucza­jem


Pieśń się nie­sie majem.


W imię Syna, Ducha,


Pie­śni tej nie słu­chaj.


 


Stary obli­zuje spierzch­nięte wargi, zerka na Kóbę. Oczy ma jasne i nie
znać w nich wcale prze­ży­tych sie­dem­dzie­się­ciu i dwóch zim.


— Jak to, jaka? — pyta. — A czyja ma być? Rusał­czyna!


Kóba na te słowa smarka jeno pogar­dli­wie, wpierw z pra­wej dziurki, potem
z lewej. Za dru­gim razem obsmar­kuje sobie por­tki, bo wozem zarzuca na
jakimś kamie­niu. Stary Myszka widząc to, recho­cze rzęź­li­wym śmie­chem, aż
mu z tej ucie­chy kole­bie się indy­cze wole pod szyją.


— Rusał­czyna — powta­rza pod nosem, jakby sam do sie­bie.


Na świe­cie zmierz­cha, a tutaj, w buko­wym lesie, noc trwa już na dobre.
Nawet ptaki się pospały i tylko spóź­niony kos co rusz wyśpie­wuje jedną i tę samą strofkę. Dziki bez pach­nie tak, że idzie osza­leć. Bo to jest
taki wła­śnie las: buki, bez i ciem­ność.


— Wycho­dzą na święty Jan na polanę, tutaj, nie­da­leko. A śpie­wają, a tań­cują, aby tylko chło­pów zma­mić. Jak posły­szysz ich woła­nie, to czym
prę­dzej zatkaj uszy woskiem, coby nie sły­szeć i nie słu­chać. Naj­le­piej
wtedy pieśń jaką pobożną zaśpie­waj albo majową lita­nię do Matki Bożej,
albo módl się w kółko tysiąc razy: Panie Jezu kyrie­lej­zon, pomi­łuj mnie
grzesz­nego, aż w cie­bie wejdą te słowa i staną się czę­ścią cie­bie. Bo
jak zaczniesz słu­chać, to prze­pa­dłeś. A jeśli pój­dziesz rusałki
pod­glą­dać, toś zgu­biony z cia­łem i z duszą. Bo one w samych gie­zeł­kach
tań­cują, i jak raz zoba­czysz, to już sobie nie znaj­dziesz miej­sca na
ziemi mię­dzy ludźmi.


— Sta­rzy­ście, dziadku, a jedno wam we łbie — zaśmiewa się Kóba, ale
Stary Myszka nic na to. Wraca tylko do swej śpiewki:


 


Hej, kogo pieśń chyci,


Snad­nie się zachwyci.


Los swój zdepce, rzuci,


Z lasu nie powróci.


 


Drzewa rzedną, mię­dzy gałę­ziami znać błę­kit nocy. Wóz tur­koce drogą w dół, ku wsi. Słońce dawno zni­kło już za górami, ale wciąż świeci jakby
spod ziemi, bo pia­skowa łuna roz­lewa się jesz­cze po świe­cie, złoci
strze­chy i dach kościoła.


Stary Myszka i Kóba mijają rów i koły­szące się nad nim wierzby. Wierzb
jest dwa­na­ście i stary powiada, że to są Pana­je­zu­sowe apo­stoły, a ostat­nia, uschnięta i sto­czona przez robac­two, to Judasz Iskar­jota.
Stary Myszka powiada jed­nak różne rze­czy i nie należy mu we wszyst­kim
wie­rzyć.


Nim na dobre zjadą do wsi, Kóba staje jesz­cze na wozie. Nasłu­chuje, ale
od lasu nie idzie żadna pieśń. Tylko świersz­cze grają w tra­wie.


 
  
II. O tańcu księ­ży­co­wym



II


O tańcu księ­ży­co­wym


Powia­dają, że Kóba wraz ze Sta­rym Myszką słu­żyli w karcz­mie Rubina
Kohl­manna w Kamie­nicy za sza­bes­go­jów.


— Oje­mełe, ajne­klaj­ne­mi­tesz­mok! A co to niby jest? — Żyd pod­ty­kał pod
nos pecynę gliny na prze­mian to mło­demu, to sta­remu. — To mają być
gline? Jake to gline, pytam się ja was! Tak to jest goje po gline
wysłać. Błota i kro­wie gówne zwiezą!


Ani Kóba, ani Stary Myszka nic nie odrze­kli, a dziad nawet jął skrę­cać
papie­rosa. Wie­dzieli, że Rubin musi sobie pojoj­czeć, bo to jedyna jego
roz­rywka w życiu. Naj­bar­dziej zaś narze­kał na swo­ich sza­bes­go­jów.


Sza­bes­goje robili w domu i karcz­mie wszystko to, na co Żydowi nie
pozwa­lał zakon, i to, na co zwy­czaj­nie nie miał ochoty, w sza­bas i nie
tylko. Kóba i Myszka nie narze­kali, choć marudny Rubin wiecz­nie był z cze­goś nie­za­do­wo­lony, rwał brodę, pomsto­wał i wzy­wał Pana Boga
nada­remno.


Z Rubina był jed­nak porządny czło­wiek, choć Żyd. Nie można zresztą być
innym, bo mając żonę starą i przy­kutą do łóżka, syna rabina i córkę
meszu­gene, to zna­czy wariatkę, nie da się być złym. Może dla­tego
Kohl­manna prze­zy­wano Kohl­kop­fem, nie kry­jąc się z tym nawet spe­cjal­nie,
jakby wszy­scy spraw­dzali, czy ajent karczmy potrafi się praw­dzi­wie
roz­zło­ścić. Zresztą, zawsze to lepiej robić u Żyda niż u pana, bo Żyd za
robotę płaci, a przy nie­dzieli daje nie­kiedy anta­łek wódki. Przede
wszyst­kim jed­nak Żyd nie bija. Pan bowiem dekre­tem Jego Miło­ści Kaj­zera
z Wied­nia może cha­mowi wymie­rzyć dwa­dzie­ścia i pięć kijów za dowolną
prze­winę, a babie i dziecku nie mniej, tyle że baby i dzieci należy bić
nie kijem, lecz brzo­zową witką.


Tam­tego wie­czora za oknem ście­lił się biały blask, bo księ­życ wze­szedł
wcze­śnie. W tej poświa­cie widać było wszystko wyraź­niej niż w dzień. Za
dnia bowiem kształty roz­my­wają się i roz­ma­zują, a barwy prze­le­wają w sie­bie nawza­jem i bywa, że rze­czy wyglą­dają jak za zaku­rzoną firanką
albo jak zasnute dymem. A księ­życową nocą wszystko jest ostre, jakby
wycięte z papieru, tylko kolo­rów mniej. Dom, karczma, zgar­biony żuraw na
podwó­rzu – czarne. A świeże igły na modrze­wiach przy obej­ściu puchate i białe, bar­dziej jak śnieg niż igły. Taki fał­szywy, żydow­ski dzień.


Kóba już ma iść spać, kiedy ją dostrzega. Jak zwy­kle wspina się na
stromy dach gospody, podobna do łasicy albo do noc­nej duszy. Wysoko,
wysoko, aż na samą kale­nicę z rzeź­bio­nym paz­du­rem po każ­dej stro­nie.
Odpo­czywa chwilę.


A potem zaczyna tań­czyć.


Tań­czy z rękoma w górze, tym roze­dr­ga­nym, cygań­skim kro­kiem. Zarzuca
głową w lewo i w prawo, na wpół sen­nie, na wpół namięt­nie, ciemne włosy
idą za nią falą, niby obda­rzone wła­snym, wężo­wym życiem. Pod księ­życ
widać ją wyraź­nie, jak rzeź­bioną z hebanu. Kóba wie, co to heban, bo
Rubin Kohl­mann ma kasetkę z hebanu, a jaśnie­pan dzie­dzic we dwor­skiej
kan­ce­la­rii posia­dają nawet heba­nowe meble. I teraz, nocą, Chana
Kohl­mannówna jest czarna, lecz piękna.


Za dnia już piękna nie będzie, bo dzień ukaże kro­sty na jej nasto­let­niej
twa­rzy i zbyt duże zęby, krzywe i wysta­jące jak u kar­pio­wa­tej kobyły. Bo
tak naprawdę córka Rubina jest chuda i brzydka.


Teraz wszakże trwa noc, a noc ma wła­sne prawa.


Kóba przy­pa­truje się chwilę dziew­czy­nie, ale potem wymyka się z cha­łupy.
Cicha­czem prze­biega przez podwórko i wspina się na dach kur­nika, a stam­tąd na gzyms bie­gnący wokół pię­tra karczmy, skąd można bez wysiłku
pod­cią­gnąć się na kryty gon­tem dach. Wszystko to cicho, cichu­teńko, bez
jed­nego dźwięku, aby nie spło­szyć dziew­czyny, ale też aby nie
zaalar­mo­wać całej rodziny Kohl­man­nów, goto­wych – jak to Żydzi – naro­bić
rej­wa­chu. Stary Myszka powia­dał bowiem nie raz i nie dwa, że ludzi
tań­czą­cych do księ­życa budzić nie wolno, aby się w nich dusza nie
wystra­szyła i nie czmych­nęła precz. I choć Żydzi podobno nie mają duszy,
to Kóba nie chce budzić Chany zbyt nagle, bo mogłaby się prze­ląc i spaść. Za dnia bowiem, w świe­tle słońca, dziew­czyna boi się nawet wejść
na piąty szcze­bel dra­biny, nie mówiąc o dachu gospody.


Chana tań­czy na kale­nicy i roz­rzuca wokoło maleń­kie kar­teczki, świstki,
kar­te­luszki. Przy­po­mi­nają płaty gru­bego śniegu. Na każ­dej wid­nieje
napis, dłuż­szy lub krót­szy, a cza­sami tylko jeden albo dwa znaki.
Wszystko zapi­sane po żydow­sku, wspak, tymi niskimi, zmę­czo­nymi lite­rami,
wyglą­da­ją­cymi, jakby ktoś chciał je zdep­tać i zmiaż­dżyć. Być może są to
modli­twy. Być może są to zaklę­cia. Być może jedno i dru­gie, bo prze­cież
stoi w Biblii, że Żydzi, poczy­na­jąc od samego Abra­hama, od dawien dawna
pró­bo­wali wymu­sić na Bogu różne rze­czy i pod­po­rząd­ko­wać Go swej woli.
Jeśli ktoś miałby znać zaklę­cia, któ­rym pod­le­gałby sam Pan, Bóg, to
tylko oni, nikt inny.


Chana tań­czy, a Kóba zbliża się do niej po dachu, zgięty wpół niczym
małpa z kra­iny Negrów. Ujmuje deli­kat­nie wiot­kie i chłodne nad­garstki
dziew­czyny. Parę kro­ków – i już są na dole. Żydó­weczka idzie za Kóbą
potul­nie jak szcze­nię, choć na­dal prze­bywa w dziw­nych kra­inach w swo­jej
gło­wie; gdyby ją puścić, zaczę­łaby tań­czyć na nowo. Lgnie przy tym do
Kóby cała, aż mu się dziw­nie robi koło serca.


Dziś wto­rek, a we wto­rek nikt do knajpy nie przy­cho­dzi, więc Rubin
Kohl­mann i jego córki kładą się spać wcze­śnie. Paro­bek koła­cze w kuchenne drzwi gospody. Po dru­giej stro­nie szczęka zasuwka, stare
Żydzi­sko wyłazi na zewnątrz i prze­ciera klaj­stro­wane snem powieki.


— Ajne­klaj­ne­mi­tesz­mok! Chana!


— Znowu tań­czyła na dachu. Pil­nuj­cie jej lepiej, gdy świeci księ­życ.


— Zoje musiałe zosta­wić drzwi na auf. Dzięki, Kóbe. Dobre z cie­bie
chło­pak.


— Spo­koj­nej nocy, panie Kohl­mann.


— Ty szpij dobre też, Kóbe.
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III


O wierz­bach i desz­czu


Powia­dają, że we wszyst­kim maczały palce rusałki.


Może dla­tego, że Kóba wciąż wypy­ty­wał o nie Sta­rego Myszkę, bo chło­pak
bar­dzo był łasy na opo­wie­ści. Ale stary pod­śmie­chi­wał się jeno i trudno
było wydo­być z niego coś ponad to, co już rzekł: że rusałki wycho­dzą
tań­co­wać po lesie gdzieś mię­dzy świę­tym Janem a świę­tym Pie­trem­paw­łem,
że nie­kiedy śpie­wają i, przede wszyst­kim, że są gołe. O wszyst­kim mógł
stary opo­wia­dać: o królu pra­daw­nym Bodzo­sie, co go powie­sili na górze
zwa­nej Magą, i o zbóju Zapale, i o czar­no­dzieju Mruku, i o Wężo­wym
Królu, i o złych wiedź­mach, co ludziom szko­dzą, i o dziew­czy­nie z kar­to­fli­ska, która żyje w ziem­nia­cza­nej ple­śni, i o dia­ble wierz­bo­wym
Zapa­liczce, który stłukł księ­życ, i jesz­cze podob­nie, bo histo­rii znał
Myszka wiel­kie mnó­stwo. Tylko o tych rusał­kach coś gadać nie chciał.


Pew­nego dnia szedł Kóba ku dwo­rowi w Sie­dli­skach na pierw­sze sia­no­kosy.
No bo chłop jest chłop i iść musi, gdy pan każą. Może być bez ziemi,
może być sza­bes­go­jem – i tak pozo­staje wła­sno­ścią dzie­dzica, jak trzoda
albo drzewka owo­cowe. Nie­chęt­nie więc bo nie­chęt­nie, ale Kóba szedł.


Zaduch i parota toczyły się mię­dzy górami, a po dołach powie­trze
zale­gało białe i lep­kie niczym sok z łęciny mle­cza. Nawet muchy i bąki
leni­wiły się, bzy­czały od nie­chce­nia i łatwo dawały się pac­nąć ręką.
Było połu­dnie, ale skwa­rot wisiał od samego rana i Kóba spo­cił się cały,
led­wie dotarł do wierzb apo­sto­łów. Do Sie­dlisk miał mniej niż
austry­jacką milę i nie było potrzeby się spie­szyć. Na wie­czorną kośbę i tak zdąży, bo łąkę należy kosić albo z rana, albo z wie­czora. W tobołku
mile chlu­po­tała cze­re­śniowa pamuła w kamion­ko­wym dzbanku; obiad musiał
Kóba zabie­rać ze sobą, bo dzie­dzic byli syc i nie dawali jeść po
robo­cie. Paro­bek spoj­rzał przed sie­bie – nikogo. Spoj­rzał za sie­bie –
nikogo. Paku­nek lepił się do ple­ców. Kuba dał nura w cie­ni­ste zaro­śla
pod wierz­bami i łap­czy­wie zjadł wszystko, co miał do zje­dze­nia.


Chana Kohl­man­nówna robiła naj­pysz­niej­szą pamułę na świe­cie, a do tego
zapa­ko­wała Kóbie pięć bia­łych bułek, smacz­nych, choć bez zakwasu. Przy
robo­cie chłop musi sobie pojeść i tylko jeden pan dzie­dzic uwa­żali
ina­czej.


Może więc przez ten pełny brzuch, może przez leniwy upał, może przez
zie­lony cień wierzb, może przez zło­śliwe duchy w tych wierz­bach
miesz­ka­jące, a pew­nie przez wszyst­kie te rze­czy pospołu, sen ogar­nął
Kóbę wro­nim skrzy­dłem.


Zbu­dził go grzmot, niski, taki, od któ­rego drży zie­mia. Chło­pak
rozej­rzał się bez­przy­tom­nie. Niebo zacią­gnęło się już na gra­fi­towo, ale
w oddali chmury na brze­gach miały zły, zie­lon­kawy poblask. Wiejba szła
taka, że tar­gało gałę­ziami, wyło i rwało liście. Białe żyły bły­ska­wic
waliły w wid­no­krąg. Nawał­nica zbli­żała się od pół­nocy, a to nie­do­brze,
bo burze znad rów­nin zawsze są gor­sze od tych z gór.


Już, już miał Kóba zry­wać się i biec nazad do karczmy Kohl­manna, gdy
mię­dzy wierz­bo­wymi kona­rami doj­rzał dziewkę.


Leżała na brzu­chu na pochy­łej gałęzi, pod­pie­rała brodę jedną dło­nią i bez­czel­nie gry­zła ostat­nią bułkę Kóby. Wszystko w dziew­czy­nie było jak
woda, bez­barwne aż strach. I włosy, i oczy, i luźna, prze­świe­ca­jąca
halka. Machała leni­wie łyd­kami i spo­zie­rała na Kóbę na wpół cie­kaw­sko, a na wpół szy­der­czo, i zupeł­nie nic nie robiła sobie z nad­cho­dzą­cej burzy.


— Kto ty jesteś? — spy­tał chło­pak, bo nie koja­rzył dziew­czyny z żad­nej
wsi.


A ona nic nie odpo­wie­działa, tylko obgry­zała bułkę dookoła, jak jabłko.


I wtedy lunął deszcz. W jed­nej chwili kapało nie moc­niej niż ksiądz
kro­pi­dłem, a w następ­nej z nieba poszły całe szare rzeki. Jakób sku­lił
się przy wierz­bie, wci­snął głowę w ramiona, a dziew­czyna, chi­cho­cząc,
zesko­czyła z drzewa i ucie­kła w ulewę. Włosy i halka lepiły jej się do
ciała, i Kóbie zaschło w gar­dle jak po zbyt moc­nej her­ba­cie. Stał i mókł, i mókł, i mókł, bo wierzby nie dawały pra­wie żad­nej ochrony, a gdy
zmókł tak, że już bar­dziej się nie dało, powlókł się krok za kro­kiem ku
gospo­dzie.


Zanim dotarł, deszcz prze­rze­dził się i cał­kiem ustał. Pach­niało ciszą i mokrą zie­mią.
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O ogniu, co nie grzeje


Powia­dają, że takiej dziew­czyny nie było i nie mogło być, ale w to Kóba
ni­gdy nie uwie­rzył.


Następ­nego dnia odwa­lił po łeb­kach całą robotę, którą miał u Kohl­manna,
i wcze­snym wie­czo­rem wymknął się z karczmy do wierzb-apo­sto­łów. Po
dro­dze w ple­bań­skim sadzie narwał do kobiałki czer­wo­nych porze­czek,
wiel­kich i słod­kich od słońca.


Dziew­czyna była na miej­scu. Cze­kała i tak jak wczo­raj pół­le­żała na
brzu­chu na wierz­bo­wym kona­rze. Bawiła się od nie­chce­nia kwia­tem malwy;
krę­ciła go mię­dzy pal­cami, wkła­dała we włosy, wyj­mo­wała, nad­gry­zała
płatki, obra­cała w dło­niach. Kóba zbli­żył się do niej powoli, tak jak
pod­cho­dzi się do spło­szo­nego konia, ale ona wcale nie miała zamiaru się
pło­szyć. Spo­glą­dała nań jeno z jakimś zwie­rzę­cym zacie­ka­wie­niem. Jak
wariatka.


— Jak ci na imię? — zapy­tał, nie licząc, że mu odpo­wie.


Dziew­czyna obo­jęt­nie zmięła kwiat w dło­niach i rzu­ciła na zie­mię.


— Malwa — powie­działa. Głos miała niski i schryp­nięty, piękny. Kóba nie
wie­dział, czy miała to być odpo­wiedź na jego pyta­nie, ale na inną i tak
nie miał co liczyć.


— Ja jestem Kóba. Przy­nio­słem porzeczki — rzekł więc i wycią­gnął ku niej
koszy­czek. Chci­wie chwy­ciła wielką kiść i wsa­dziła sobie całą do ust. A potem jesz­cze jedną, i jesz­cze. Ogonki wyplu­wała na zie­mię, zmię­dlone i prze­żute.


Kóba usiadł obok na sęka­tym korze­niu wierzby i jadł porzeczki
zwy­czaj­nie, jak czło­wiek, gałązka za gałązką. Zer­kał raz za razem na
Malwę i pąso­wiał, bo dziew­czyna znów miała na sobie tylko gie­zło, takie,
że niby okryta, a wszystko widać. Chło­pak, choć nie­brzydki, nie miał
jakoś śmia­ło­ści do dzie­wuch, a one nie­raz z tego powodu chi­chrały i pod­śmie­chi­wały się z niego. Teraz zaś był tutaj, tuż przy Mal­wie,
wystar­cza­jąco bli­sko, by chło­nąć świeży zapach dziew­czę­cego potu.


— Chodź tu do mnie — zdo­był się wresz­cie na odwagę, ale dziew­czyna tylko
wycią­gnęła ku niemu dłoń z obrąb­kami brudu pod paznok­ciami.


— Daj jesz­cze.


Więc dał.


— Zej­dziesz na dół?


Malwa roze­śmiała się ochry­ple, sko­czyła z drzewa niczym kotka i ucie­kła
gdzieś w łąkę. Kóba pobiegł za nią, ale dziew­czyny nie zna­lazł. Zupeł­nie
jakby roz­pły­nęła się w nawłoć i maki, i w zło­ci­ste świa­tło wie­czoru.


Nocą długo prze­wra­cał się z boku na bok. Sen przy­cho­dził i odcho­dził,
bawił się Kóbą i rzu­cał nim jak fala roz­ko­ły­saną na jezio­rze łódką.
Chło­pa­kowi było zimno i cały się trząsł, choć to prze­cież czer­wiec i można by spać nawet nago. Nakrył się po uszy koł­drą wypchaną żyt­nią
sieczką, zawlekł na to dwa koce i dopiero wtedy zro­biło mu się tro­chę
cie­plej.


Naj­le­piej grzało go jed­nak wspo­mnie­nie Malwy. Odsu­nął się pod ścianę,
jakby chciał zro­bić dla niej miej­sce na sien­niku, i wyobra­żał sobie, że
dziew­czyna leży tuż przy nim. Zro­bił się twardy i sztywny tam w dole,
bał się jed­nak się­gać do sie­bie dło­nią, bo Stary Myszka sen miał lekki i zawsze go na tym przy­dy­by­wał. Malwa jed­nak sama pchała mu się przed oczy
i całe ciało chło­paka pul­so­wało żarem. Kóba pró­bo­wał myśleć o naj­brzyd­szej babie, jaką znał – o sta­rej Kohl­man­no­wej, roz­la­złej i bia­łej jak cia­sto na pie­rogi. Nie­wiele to poma­gało.


Ran­kiem wstał bez­przy­tomny. Ręce i nogi miał słabe, jakby nie z ciała i kości, tylko ze sło­mia­nych wiechci. W dodatku coś gnio­tło go w piersi i chyr­lał niczym dzia­dyga.


— Idź ty lepiej skoś tę łąkę — radził mu Stary Myszka. — Nie minie cię
to. A jak nie pój­dziesz, to się dzie­dzic roz­sier­dzą i grzbiet ci obić
każą. Słonko cię w dro­dze wygrzeje i wygoni cho­rób­sko, bo coś cię chyba
bie­rze.


— W dupie mam dzie­dzica — burk­nął Kóba, ale poszedł.


Rychło pojął, że z kośby dzi­siej­szego wie­czora też nic nie będzie.
Słońce, zamiast wygnać sła­bość z człon­ków, draż­niło go tylko, a ziąb w piersi jak sie­dział, tak sie­dział. Chło­pa­kowi zda­wało się, że nosi w piersi bryłę lodu. Szedł cie­niem – marzł. Szedł słoń­cem – pękała mu
głowa. Tlił się w nim tylko jeden ogień, ale ten, zamiast roz­grze­wać,
pod­sy­cał tylko gorączkę. Ten ogień miał na imię Malwa.


Na pań­ską łąkę nie doszedł więc i tym razem. Zaraz za
wierz­bami-apo­sto­łami zaszył się w dzi­kim sadzie. Malwa nie dawała mu
spo­koju. Obsu­nął por­tki i przyj­rzał się sobie. Był duży, twardy i ładny.


Powie­trze brzę­czało od świersz­czy, a może to Kóbie brzę­czało w gło­wie, i może mu się przy­śniło, bo w połu­dnio­wej godzi­nie różne zwidy snują się
polami. Może mu się zwi­działo, że to nie on ujmuje się w dłoń, tylko
robi to Malwa; że dziew­czyna stoi tuż za nim, że obej­muje go, a Kóba
czuje napie­ra­jące nań jej młode i piękne ciało, piersi, brzuch,
wszystko. Że dziew­czyna nie­mal go parzy, bo kobiety mają goręt­szą skórę
od męż­czyzn. Jakby oboje mieli gorączkę, tak. I oddech Malwy na karku
jak tchnie­nie roz­sło­necz­nio­nej ziemi, bo Malwa tak wła­śnie pach­nie,
tro­chę potem, a tro­chę zie­mią. A wtedy, nie­po­ko­jąco szybko, cały świat
sku­pia się w tym maleń­kim punk­cie na końcu ciała: i gorączka, i słońce,
i łąka brzę­cząca owa­dami, wszystko, co ist­nieje, wzbiera gwał­tow­nie i wybu­cha falą gęstej, zawie­si­stej roz­ko­szy.


Może się Kóbie zwi­działo, że gdy jemu cią­gle jesz­cze tań­czyły przed
oczami fio­le­towe powi­doki, Malwa obli­zała palce z jego rosy i zni­kła
wśród traw, jakby jej ni­gdy nie było.


Może się mu zwi­działo, a może wcale nie.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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